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Świadectwo o Sue Ryder

Toruń, 4 września 2008 r.

Ja niżej podpisana, gen. prof. Elżbieta Zawacka poznałam Sue Ryder -  o ile dobrze pamiętam
-  chyba na przełomie sierpnia i września 1943 r. Było to w Anglii, w  czasie gdy byłam 
szkolona jako cichociemna. Tuż przed zrzutem do kraju, który nastąpił 9 września 1943 r. 
przez 10 dni byłam zakwaterowana w jednym pokoju z Sue Ryder, w stacji wyczekiwania. 
Była to przypuszczalnie stacja nr 20, położona głęboko w lasach, obok Chalfont St. Giles w 
Buckinghamshire.
Po wojnie Sue Ryder odszukała mnie i wielokrotnie mnie odwiedzała, gdy przyjeżdżała do 
Polski do domów przez siebie budowanych. Zaprosiła mnie także do swojego domu i siedziby 
swojej fundacji w Cavendish w Anglii. Byłam przez nią zaproszona na uroczystość jubileuszu
25. lecia jej małżeństwa, która odbyła się w Rzymie u Ojca Świętego.

Po prostu myśmy chętnie spotykały się ze sobą, bo znałyśmy się z tego pobytu wspólnego w 
Anglii, w czasie wojny. Wówczas ona odbywała służbę pomocniczą kobiet FANY. Ja byłam 
wówczas bardzo zajęta, bo byłam kursantką, po prostu uczestniczyłam we wszystkich 
zajęciach. A ona nie miała wiele pracy, tylko obserwowała nas tak trochę. Tak, że wspólnej 
pracy (zajęć) nie miałyśmy. Sue Ryder w SOE była dam ą do towarzystwa dla cichociemnych. 
Chodziło o to, żeby cichociemni w pogodnym nastroju przeżywali ostatnie dni przed zrzutem, 
bo jechali na prawie że pewną śmierć. Więc nastrój w  tych stacjach wyczekiwania nie był 
zawsze najweselszy. Angielki służące w FANY wieczorami urządzały przyjęcia dla 
cichociemnych; tańce z kobietami, żeby był wesoły, miły nastrój. I one potrafiły to zrobić. 
Było widać, że one uważają to za swoje ważne zadanie. Ale także miały zadania techniczne, 
były kierowcami. Ale to było najmniej ważne, przecież Anglia była wolna. Pamiętam, że one 
przewoziły mnie na lotnisko.

Po wojnie Sue Ryder odszukała mnie. Ona pisała do mnie i zaprosiła mnie do Anglii. 
Zaprosiła mnie do swego domu i siedziby swojej fundacji w Cavendish. M iała tam muzeum. 
Ale poza tym miała też taką izbę muzealną chyba w Londynie. Ja tylko pamiętam mapy 
rozpostarte po ścianach i fotografie samolotów.
Tak więc ona zaprosiła mnie do Cavendish. Potem pojechałyśmy także razem do Warszawy. 
Często spotykałam się z nią także później. Były to bardzo miłe stosunki, po prostu 
przyjacielskie stosunki.

Ja ją  bardzo ceniłam za jej stosunek do pracy, to znaczy do tworzonych przez nią szpitali. Ona 
była wprost zachłanna na pracę i była bardzo dobrą organizatorką, jeżeli chodzi o 
porozumiewanie się w sprawach szpitali, itd. No i ten fakt, że ona była drobna, krucha, 
niezbyt dobrego zdrowia. A ona kupiła samochód ciężarowy i sama prowadziła go z Anglii, 
przez Holandię, do Polski. I zwykle, jak  przyjeżdżała, ona zajeżdżała tu do mnie do Torunia. I 
wtedy myśmy pogwarzyły trochę. Chociaż to były raczej trudne rozmowy, bo ani ona nie 
znała języka polskiego dostatecznie, ani ja  dostatecznie angielskiego. Ale w każdym razie 
porozumiewałyśmy się. Lubiłyśmy się. Ona, jak  tu do mnie przyjeżdżała, to na dole stawiała 
samochód naładowany medykamentami. Siedziała ze mną, tu w tym mieszkaniu, szybko 
zjadała śniadanie. To za chyba każdym razem zatrzymywała się u mnie. To były zawsze
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bardzo miłe spotkania. I dopiero stąd jechała dalej, do tych swoich domów, przede wszystkim 
do Konstancina.

O rodzicach Sue Ryder nie mogę nic powiedzieć, choć pewnie poznałam jej matkę, gdy 
byłam w Cavendish. Ona mi mówiła o matce. Zdaje się, bardzo ją  szanowała. Właśnie to 
matka w niej zaszczepiła tę pracę charytatywną. Mąż Sue Ryder był także wyjątkowym 
człowiekiem, podobny był do niej i też prowadził działalność charytatywną. Mieli dwoje 
dzieci, syna i córkę, których poznałam.
Byli bardzo oddanym małżeństwem. Darzyli się wzajemnym szacunkiem. Ona była raczej 
chłodna w kontaktach, nie była wylewna - nie obejmowała, nie całowała. Ale widać było, że 
jest przejęta drugą osobą. Przejawiała duże zaangażowanie zawodowe. M iała średnie 
wykształcenie, ale nie miała żadnego wyuczonego zawodu, choć pracowała w  czasie wojny 
jako pielęgniarka. Później też opiekowała się chorymi.
Ona była zakochana w Polsce i Polakach. Trochę mówiła po polsku i cieszyła się, że umie.
Była zachłanna na pracę. Mała, skromna, chuda, a taka dzielna. Z niej tryskała energia po 
prostu, energia czynu. Bo była przekonana o ważności tego, co robi.

Tak, była bardzo życzliwa ludziom, ale ona taka bardzo łatwa we współżyciu nie była. Była 
wymagająca wobec swoich współpracowników. Ale jeżeli chodzi o czynienie dobra, to była 
nie do zastąpienia. Była bardzo spostrzegawcza, widziała natychmiast ludzi potrzebujących i 
przekazywała im to, co było potrzebne. Sue Ryder po wojnie organizowała liczne wyjazdy dla 
Polaków, którzy czasu wojny przebywali w obozie koncentracyjnym.
Ona miała podobno około stu sklepów w Londynie ze starą odzieżą. Zdobywała pieniądze i za 
to kupowała lekarstwa i te przyrządy jakieś medyczne itd.
Więc ja  podziwiałam u niej, że podejmowała się tych trudów. A jak  wyglądała podróż z 
Anglii do Polski? Przecież ona miała ten samochód ciężarowy. Ciężarowy jest trudno 
prowadzić. To jest ciężka praca fizyczna. Więc ona w Londynie siadała do tego samochodu, 
dojeżdżała do kanału La Manche, przez kanał promem, potem do Holandii. A z Holandii już 
do Polski przez Niemcy. Ale to była trudna, kilkudniowa podróż. A dla takiej małej, drobnej 
kobiety to był wielki wysiłek. Ale ona w ogóle nie dała znać po sobie, że jest zmęczona. Ona 
była najwidoczniej wytrzymała fizycznie. Umiała przezwyciężyć słabość, zmęczenie.

Chociaż nie rozmawiałyśmy o sprawach wiary, to widać było że jest bardzo pobożna. Myśmy 
nigdy o sprawach religijnych nie rozmawiały. Tak się złożyło, że w ogóle to nie było tematem 
naszej rozmowy. Wiem, że przeszła na katolicyzm, z anglikańskiego wyznania. Nigdy nie 
obserwowałam jej podczas praktyk religijnych, nie wiem, jak  wyglądały jej ostatnie chwile. 
Ale oficjalnie wyznawała wiarę. Na przykład to było tak, że jak  ona przychodziła i jak  się 
żegnała, to zawsze to robiła w imię Boga. To widać było, że ona jest pobożna, że jest przejęta 
religią. Tak, szanowała Kościół i Ojca Świętego.
Ponieważ byłyśmy w  wielkiej przyjaźni, ona zrobiła mi taką przyjemność, że zaprosiła mnie, 
gdy wybrała się na dwudziestopięciolecie małżeństwa, do Rzymu, na zwiedzanie i na 
spotkanie z papieżem. Po tym już było widać, że jest zainteresowana religią.
Więc zrobiła mi tę przyjemność, że powiedziała mi: "Możesz zabrać ze sobą dziesięć czy 
dwadzieścia koleżanek, czy osób, na których ci zależy. Ja zapłacę za ich podróż do Rzymu."
To wtedy był jeszcze okres komuny i było bardzo trudno o wyjazd za granicę, ale ona 
załatwiła to przez ambasadę i duża gromada Polek i kilku Polaków pojechało razem do 
Rzymu, do papieża. Pamiętam, myśmy byli razem w Rzymie. Ona zamówiła audiencję u 
papieża Jana Pawła II i zrobiła tak, że mogliśmy też być na specjalnej audiencji (w
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prywatnych apartamentach papieża). Ale tak się złożyło, że ja  w tym czasie byłam w innym 
miejscu i zamiast mnie poszła późniejsza generał Maria Wittekówna. Papież ma taką 
specjalną aulę i tam potem była cała wycieczka. Papież siedział na podium, a wszyscy 
siedzieli w rzędach w tej auli. A potem on wstał i Sue Ryder prowadziła go od osoby do 
osoby i mu do ucha mówiła, kto to jest. A było tam wielu ludzi, także różne znakomitości. Ja 
siedziałam w  drugim czy trzecim rzędzie z inną kurierką, Ew ą Korczyńską. Więc ona (Sue 
Ryder) mówi do papieża o mnie, kto ja  jestem. Nie wiem, co ona mu tam dokładnie mówiła. 
W każdym bądź razie, on wyjął z kieszeni i dał mi różaniec. To ja  pamiętam. To była bardzo 
miła wizyta, bo on przemawiał do nas i mogliśmy się pytać o różne rzeczy. To 
zawdzięczaliśmy jej. I wszyscy, którzy zostali zaproszeni przez n ią do Rzymu, byli jej bardzo 
wdzięczni za tę wizytę.
Tak, ona miała charyzmę, miała na pewno. Ale była niewidoczna, zwłaszcza jak  ktoś krótko 
się z n ią widział. Jak się ją  bliżej poznało, to już  zaistniała na pewno. Ja na przykład 
obserwowałam ją  czasem, albo na fotografiach, jak  ona jest przy łóżkach chorych. To ona nie 
ma tego tkliwego, czułostkowego spojrzenia, tego obejmowania itd., ale jest pełna miłości i 
oddania.
Ona była pogodna. W ogóle nie dbała, jeżeli chodzi o dobra doczesne, ubrania, choć była 
ubrana porządnie, ale nie dla stroju tylko dla potrzeby. Wiem, że wszystkie dobra, ona i mąż 
oddali dla fundacji. A byli zamożni. Zupełnie jakby nie miała potrzeby posiadania pieniędzy. 
To nie istniało w ogóle dla niej.
Ja jej jako starej nie pamiętam, dla mnie była zawsze młoda. Ale zdaje się, że zmarła 
przedwcześnie, jeszcze mogła działać.
Ja jej nie pamiętam chorej, nie wiem jak znosiła cierpienia. Gdy się widziałyśmy zawsze była 
zdrowa lub po prostu nie skarżyła się. Nie chciała robić kłopotu, swoje problemy odstawiała 
na bok, tak jakby nie istniały.
Była osobą jakby pokorną i prostą. Kiedy z nią przebywałam, myślałam czasem o tym, że tak 
wyglądali chyba święci. Ta myśl była już wówczas. Czyli ona musiała tak oddziaływać na 
innych. Czyli miała charyzmat, ale przez nią w żadnym razie nie był on podkreślany.
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dotyczący życia, sławy świętości i heroiczności cnót 

śp. Sue Ryder zm. 2 listopada 2000 r.

1. Kiedy świadek poznał panią Sue Ryder, gdzie i w jakich okolicznościach, przez jaki okres ją  

znał, czy z n ią się przyjaźnił lub współpracował, jak  długo ?

2. Czy świadek jes t w stanie powiedzieć coś na temat rodziców, pochodzenia społecznego, 

warunków ekonomicznych, zawodu, moralności i religijności rodziców i rodzeństwa ?

3. Jakie było dzieciństwo i młodość, do jakich szkół uczęszczała, jak ie  studia ukończyła ?

4. Proszę scharakteryzować życie duchowe młodej pani Ryder. Czy regularnie uczęszczała na 

Mszę św. i często przystępowała do sakramentów św. spowiedzi i komunii św. ?

5. Jakie ukończyła szkoły, studia wyższe. Czy wówczas ujawniała swoje przekonania religijne. 

Kiedy poznała swego męża i zawarła małżeństwo sakramentalne? Jak układało się pożycie z 

małżonkiem? Czy mieli dzieci i ile ?

6. Jaka przejawiała aktywność zawodową, zaangażowanie społeczne i apostolskie ?

7. Czy wiernie wypełniała obowiązki stanu. Podąć cechy charakterystyczne osobowości i 

duchowości ?

8. Jakie miała warunki zdrowotne w ciągu życia, a szczególnie w ostatnich latach? Przyczyny 

bliższe i dalsze śmierci? Osoby które odwiedzały j ą  w czasie choroby? Czy przyjęła ostatnie 

sakramenty święte ?

9. Jakie było jej zachowanie w okresie zbliżającej się śmierci, ostatnie chwile? Jak odbyło się 

nabożeństwo pogrzebowe. Gdzie jes t pochowana ?

10. Czy była osobą głęboko wierząca. Czy często przystępowała do sakramentów św. i uczestniczyła 

we Mszy św. Czy nie ukrywała swej wiary ale oficjalnie j ą  wyznawała. Czy umiała bronić swojej 

wiary, Kościoła, Ojca Świętego ?

11. Czy żyła nadzieją chrześcijańską, pokładała ufność w M iłosierdziu Bożym, czy odznaczała się 

pogodą ducha, czy nie pokładała wyłącznej nadziei w dobrach doczesnych? Czy w czasie śmierci 

ufała Bogu ?

12. Czy kochała Boga jako dobro najwyższe ? Czy w okolicznościach nadzwyczajnych trudnych 

wyrażała miłość do Boga? Czy znosiła cierpienia, ofiary m aterialne i doświadczenia duchowe dla 

większego uwielbienia Boga ?

13. Czy stale praktykowała miłość bliźniego ? Czy ona wypływała z miłości Boga czy innych 

motywów ? Czy była to stała praktyka i w czym się wyrażała? Czy tylko do najbliższych czy do 

wszystkich ludzi ?

14. Czy praktykowała cnotę roztropności np., podczas wyboru stanu życia, w dziełach własnego 

uświęcenia, w wypełniani obowiązków stanu. Czy było to w okolicznościach zwyczajnych czy 

tez nadzwyczajnych ?
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15. Czy była osobą sprawiedliwą w stosunku do Boga sumiennie wypełniając swoje obowiązki 

religijne np. zachowanie przykazań Bożych, zachowanie praw Kościoła, obowiązków stanu ?

16. Czy była chrześcijanką odznaczająca się męstwem ? Jak znosiła trudności, próby, cierpienia te 

zwyczajne i nadzwyczajne spotykane w różnych okresach życia ? Czy była mężna w obliczu 

śmierci ?

17. Czy była wstrzemięźliwa w młodości w wieku dojrzałym i w ostatnim okresie życia ? Czy 

kontrolowała swoje skłonności naturalne i pasje. Czy panowała nad swoim temperamentem ?

18. W jako  sposób w warunkach swego stanu i życia ujawniała ewangelicznego ducha dystansu w 

stosunku do siebie samej, w odniesieniu do zaszczytów, bogactw ziemskich i jaki m iała stosunek 

do dóbr materialnych ?

19. W zależności od swego stanu i warunków czy praktykowała cnotę posłuszeństwa w środowisku 

rodzinnym, zawodowym, społecznym, kościelnym, ewentualnie okoliczności nadzwyczajne 

odnoszące się do praktyki cnoty posłuszeństwa ?

20. W zależności od stanu i warunków swego życia, czy praktykowała cnotę czystości 

chrześcijańskiej okoliczności w których ta cnota objawiała się w sposób szczególny ?

21. W zależności o stanu i warunków swego życia, czy odznaczała się duchem pokory i prostoty 

ewangelicznej, jakie świadek zauważył u niej szczególne znaki pokory ?

22. Czy w praktyce cnót zachowywała równowagę, wytrwałość, gotowość, spontaniczność i radość 

duchow ą ? Czy praktykowane cnoty wydawały się na poziomie przeciętnym, czy może 

ponadprzeciętnym wyróżniającym się spośród otoczenia ?

23. Czy pani Sue Ryder cieszyła się zażycia jakim iś nadzwyczajnymi łaskami, charyzmatami, czymś 

co należy podkreślić ?

24. Czy za życia wśród wiernych cieszyła się opinią osoby świątobliwej ? Czy może ujawniło się to 

w chwili śmierci ? Kto mógłby to potwierdzić ?

25. Czy po śmierci cieszy się nadal opinią osoby świątobliwej ? Czy wierni odwiedzają jej grób, 

m odlą się do Boga za jej wstawiennictwem ? Czy ta opinia świętości roznosi się wśród ludzi czy 

gaśnie ?

26. Świadek może od siebie dodać jeszcze jakieś uwagi, o które nie był pytany.

M iejsce i data .............................................................

Podpis osobisty

Uwaga: Byłoby dobrze gdyby napisane świadectwa zostały poświadczone przez osobę oficjalną np. ks.

proboszcza, kanclerza Kurii.

Odpowiedzi na powyższe pytania prosimy przesyłać na adres:

Fundacja Sue Ryder, ul. Bagatela 15, 00 -  585 Warszawa tel./fax (022) 646 58 55
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28 grudnia 1994 r.

H
D Z IE N N IK  POLSKI

N a s z a  „ L a d y ”

Lady Ryder of Warsaw z autorem artykułu w  czasie obchodów 
50 rocznicy Powstania Warszawskiego

Ciekawy wystawę fotograficzny 
w Instytucie Kultury Polskiej w 
Londynie, pod tytułem „Sue Ryder 
w Polsce”, otworzyła osobiście 8 
grudnia Lady Sue Ryder of War­
saw pomimo, że była zmęczona 
wieczorny podróży ze stolicy 
Czech, Pragi gdzie też istnieją do­
my pomocy chorym i niepełno­
sprawnym jej Fundacji. Ta wspa­
niała, niezmordowana i dzielna 
kobieta witała wszystkich serdecz­
nie i z pasjy rozmawiała o swojej 
pracy dla chorych i niepełnospraw­
nych oraz ich potrzebach w wielu 
krajach świata. Oprócz plansz, 
zdjęć i rysunków było też stoisko 
rzeczy sprzedawanych i produko­
wanych Fundacji. Najbliżsi współ­
pracownicy Lady Ryder of War­
saw p. Halina i Janusz Kent sy też 
niezmordowani w zbieraniu rzeczy 
dla sklepów Sue Ryder w Anglii i

Krzyżem Wiktorii (VC) i wieloma 
innymi medalami i krzyżami za­
sługi. On również poświęcił swoje 
życie pracy charytatywnej, two­
rzyć domy dla inwalidów wojen­
nych i kalek. Wspólnie założyli 
Misję Ryder-Cheshire. Niestety, 
półtora roku temu odszedł na zaw­
sze płk Leonard Cheshire, boha­
ter bitwy o Wielky Brytanię.

Za swy działalność dobroczyn­
ny Sue Ryder otrzymała w 1957 r. 
Order Imperium Brytyjskiego 
(OBE) oraz Order Św. Michała i 
Sw. Jerzego (CMG). W 1978 r. 
nadano jej szlachectwo i odtyd 
jako Lady Ryder of Warsaw (bo 
taki tytuł sobie wybrała) zasiada 
na ławach Izby Lordów parlamen­
tu brytyjskiego. W 1993 r. Lady 
Ryder otrzymała honorowe oby­
watelstwo miasta st. Warszawy. 
Posiada ona też wysokie odzna-

Właśnie dzięki udziałowi ich córki 
(również studiujycej architekturę) 
Katarzyny, Moniki Goszczyńskiej 
i oczywiście Kierownictwu Insty­
tutu Kultury Polskiej w Londynie 
p. dr Hanny Mausch i Olgi Cza­
piewskiej otwarto tę ciekawy wy­
stawę.

Dotacje można przesyłać na 
adres Fundacji: Sue Ryder Home 
and Headquarters, Cavendish, 
Sudbury, Suffolk COlO 8AY i w 
Polsce: Powszechny Bank Kredy­
towy S.A. PKO BP X O/WAR- 
SZAWA 1603-90313-131.

Ewek Świtek
(Prezes Funduszu na Centrum 
Zdrowia Dziecka w Wielkiej 
Brytanii, pod patronatem Lady 

Ryder of Warsaw).
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w Polsce. Jest tych sklepów bli­
sko 400 na całym świecie. Państwo 
Kent mówią, że Lady Ryder „U- 
waża iż pomoc potrzebującym jest 
obowiązkiem każdego z nas.” Ta­
kie samo wrażenie odniosłem i ja, 
rozmawiając z nią o jej codzien­
nej pracy i życiu, które poświęci­
ła potrzebującym pomocy chorym 
i niepełnosprawnym. Na otwarcie 
przybyło wielu gości, a wśród 
nich m.in. Konsul Generalny RP 
w Londynie, Janusz Kochanowski 
oraz Konsulowie Janusz Wach i 
Piotr Polz.

Lady Ryder of Warsaw urodzi­
ła się w Leeds w Anglii 1923. Po 
matce odziedziczyła ideę pracy 
charytatywnej. W czasie wojny 
pracowała w Ochotniczych Kobie­
cych Brygadach Pierwszej Pomo­
cy na Froncie — „FANY”. Póź­
niej służyła w stworzonych przez 
Winstona Churchilla, tajnych służ­
bach Operacji Specjalnych (SOE), 
które zajmowały się dywersją w 
okupowanej przez Niemców Euro­
pie. W oddziałach tych służb wy­
prawiała m.in. na akcje cicho­
ciemnych skoczków, a w sierpniu 
1944 r. — zrzuty broni do walczą­
cej Warszawy. Po wojnie założyła 
w 1953 r. „Sue Ryder Foundation”.

W 1959 r. poślubiła płka Leo­
narda Cheshire’a, bohaterskiego 
lotnika II wojny światowej, od­
znaczonego najwyższym brytyj­
skim odznaczeniem bojowym,

czenia polskie i Order Uśmiechu.
Lady Ryder of Warsaw swoje 

życie poświęciła pracy charyta­
tywnej, budując szpitale i specjalne 
domy opieki na całym świecie. 
Obecnie istnieje ponad 80 takich 
ośrodków w 14 krajach świata. Jej 
Fundacja zajmuje się tysiącami 
pacjentów i prowadzi leczenie 
ponad 17 rodzajów chorób. W 
wielu krajach pracują objazdowe 
zespoły medyczne, które w wiel­
kich miastach i w najodleglejszych 
zakątkach tych krajów badają i 
leczą tysiące dzieci i dorosłych, 
chorych na trąd, gruźlicę, choroby 
serca i inne. 25 listopada br. Kró­
lowa Elżbieta II odwiedziła Dom 
Sue Ryder w Ely w Anglii.

W Polsce istnieje 28 Domów 
Sue Ryder, oraz trzy sklepy. Po­
wstanie ich więcej. Pierwszy Dom 
Sue Ryder w Polsce powstał już w 
1956 r. W roku 1993 przekazano 
dwa nowe Ośrodki: w Konstanci­
nie pod Warszawą i w Gdyni-Red- 
łowie. Szpital w Gdyni-Redłowie 
ma 112 łóżek na Dziale Onkologii. 
Został on wyróżniony nagrodą 
architektoniczną miasta Gdyni w 
1994 r. Przyznano ją małżeństwu 
architektów polsko-angielskich p. 
Alinie i Noelowi Moffett. Będą 
budowane dwa dalsze Domy w 
Szczecinie i pod Warszawą. Inni 
architekci polscy, współpracujący 
z Lady Ryder of Warsaw, to pań­
stwo Bogusławscy z Warszawy.

oJL. tifo/tsjoj
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strona 20 WETERAN STYCZEŃ -  JANUARY 2001

O u e  Ryder, jedna z najbardziej za- 
\  służonych dla Polski osób, zmarła 

CU  w Wielkiej Brytanii.
Swą działalność charytatywną, która 

dziś obejmuje wszystkie kontynenty 
świata, Sue Ryder rozpoczęła od Polski. 
Przez prawie pół wieku przywoziła z Wiel­
kiej Brytanii żywność, sprzęt medyczny.

Blisko 40 lat temu założyła fundację - 
Sue Ryder Foundation - której celem by­
ła pomoc przede wszystkim cierpiącym i 
chorym.

W Polsce zbudowała 30 obiektów (szpi­
tale, kliniki, domy dla przewlekle cho­
rych), przekazując je samorządom lokal­
nym i służbie zdrowia.

Zebrane przez Fundację środki prze­
znaczane są na budowę szpitali i domów 
opieki zdrowotnej i społecznej na całym 
świecie. Od powstania pierwszego domu 
(Lady Ryder zawsze pilnowała, aby jej 
ośrodki określać jako domy, a nie szpita­
le, kliniki, instytucje) przeszło przez nie 
ponad pół miliona pacjentów.

W naszym kraju istnieje odrębna, sa­
modzielna fundacja - Fundacja Sue Ry­
der w Polsce - której celem jest kontynu­
owanie jej dzieła.

Sue Ryder w 1978 roku otrzymała z rąk 
królowej Elżbiety II tytuł Para Anglii. 
Określając się jako Polka z wyboru, trak­
towała Polskę jako swoją ojczyznę. War­
szawę wybrała sobie za siedzibę swego 
tytułu szlacheckiego, używając tytułu 
Lady Ryder of Warsaw.

W czasie drugiej wojny światowej Sue 
Ryder pracowała w brytyjskim wywia­
dzie, gdzie zetknęła się z polskimi "Ci­
chociemnymi”, których odwaga, determi­

nacja i poświęcenie wywarły wielki wpływ 
na jej życie. Bezpośrednio po wojnie wraz 
z międzynarodową grupą wolontariuszy 
pospieszyła z pomocą Warszawie.

/Dziennik Związkowy, 
6 listopada 2000 r. /

ZMARŁA SUE RYDER,
LADY OF WARSAW
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sanktuarium w Kalkówie-Godowie rozpoczął się proces informacyjny
-  zbieranie dokumentów koniecznych do procesu beatyfikacyjnego Sue 
'yder. Polska nje zapomina swoich przyjaciół.

Lady of Warsaw
-Zobaczyłam, że ludzie jedzą na gazetach zamiast na obrusach i śpią 
ez prześcieradeł, bo po prostu ich nie mają - tak Margaret Susan Ryder 
upominała szok, jakiego doznała, gdy mając 10 lat, musiała opuścić 
)dzinny majątek i zamieszkać w o wiele gorszych warunkach w Great 
hurlow. To były lata 30. ubiegłego stulecia, zwane ze względu na kry- 
ys ekonomiczny - Wielką Depresją.
Vówczas nie była w stanie przewidzieć, jaki wpływ ten pierwszy kontakt 
cierpieniem biedaków będzie miał na jej życie.

Mój rząd zdradza Polaków 
Gdy tuż przed wybuchem II wojny światowej sytuacja polityczna w 
uropie gęstniała, Sue, wówczas uczennica w ekskluzywnej szkole 
eneden w hrabstwie Kent, śledziła ją  z napięciem niespotykanym u tak 
iłodej osoby We wspomnieniach —jeden z takich biograficznych filmów 
agrała ekipa polskiej telewizji publicznej - Sue Ryder uczucia, których 
Dznawała, obserwując umizgi brytyjskiego rządu do Hitlera, nazywa 
ściekłością Skoro ja  uczennica miałam świadomość -  mówi - że 
krotce zostanie zaatakowana Polska, z którą wiążą ją sojusze, trudno, 
3by nie wiedzieli o tym rządzący.
Wybuch wojny i pierwsza samodzielna decyzja. Sue rzuca szkołę i 

stępuje do FANY (First Aid Nursing Yeomanry Korpus Pierwszej 
omocy Pielęgniarskiej). Przenoszą ją  do służby wojskowej w założonej 
•zez premiera Winstona Churchilla ściśle tajnej jednostce armii 
ytyjskiej - Zarządzie Operacji Specjalnych (Special Operations 
xecutive, SOE). Zadaniem SOE jest współpraca z podziemiem krajów 
wpowanych przez Niemców
Praca z młodymi polskimi lotnikami, przygotowanie ich do zrzutów na 
ren okupowanej ojczyzny, wywiera na Sue swoje piętno. Podczas 
dnej z wojennych Wigilii Sue otrzymała w prezencie od jednego z 
:hociemnych jego odznakę spadochronową, - Po wojnie - powiedział 
iłopak - spotkamy się na Dworcu Głównym w Warszawie. Nigdy go już 
e zobaczyła. Nie wrócił z misji, mimo to postanowiła, że słowa dotrzy- 
a. - Mój rząd - mówiła do znajomych - opuścił Polaków, zdradziI Ich. 
i nie zamierzałam.
Przygotowywała transporty dla walczącej w Powstaniu Warszawy, 
odląc się za bohaterskie miasto. Po wojnie razem z grupami, 
imanitarnymi niosła pomoc tym, którzy przeżyli obozy koncentracyjne, 
item 1945 r. jako pielęgniarka pomagała warszawiakom, którzy wrócili 
>domu.
Dcierała nawet do więzień. Drobna, młodziutka Angielka jeździła z 
imocą humanitarną po alianckich obozach na terenie Niemiec, 
ocierała do obcokrajowców, którzy znaleźli się w tamtejszych 128 
ęzieniach. Trzymano tam także kolaborantów. Niektórzy z nich zostali 
azani na śmierć i czekali na wykonanie wyroków. Sue Ryder spotykała 
? z amerykańskimi generałami, tłumacząc, że z końcem wojny trzeba 
przestać zabijania, że to nie jest właściwa odpowiedź na bestialstwo 
emców. Oblicza się, że uzyskała zamianę wyroku.

Nawróciła się na katolicyzm 
Z ogromnym przekonaniem wstawiała się za tymi ofiarami wojny, 
i>re miały odpowiadać przed sądem za odwet na oprawcach albo za 
adzież jedzenia śmierci dla ponad 110 osób. 
iżda niesprawiedliwość była dla niej osobistą tragedią. Z przerażeniem 
trzyla, jak armia brytyjska odsyła do Związku Sowieckiego na śmierć z 
< Stalina Rosjan, którzy służyli w rosyjskiej jednostce specjalnej w 
nii brytyjskiej lub tych, którzy przeżyli obozy koncentracyjne. Ponie- 
iż jej interwencje nie odnosiły skutku, bez wahania pomagała im 
obywać cudzoziemskie dokumenty lub ukryć się.
Wtedy nawróciła się na katolicyzm. Do porzucenia rodzinnego 
■znania — anglikanizmu - skłoniła ją  właśnie wiara Polaków. Pamięć o 
asach ciemności i zagłady była tak żywa, że Sue nie porzuciła swojej 
acy nawet po rozwiązaniu wojsk alianckich. Gdy w 1952 r. grupy ONZ
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wycofywały się z Europy Sue Ryder nie tylko nie zaprzestała swojej 
działalności, ale zaczęła ją  rozwijać.

Ż yw e  pomniki Uznała, że zamiast stawiać bohaterom wojennym 
pomniki, należy dla Ich pamięci budować inne - żywe pomniki-domy dla 
biednych, opuszczonych, chorych i cierpiących:

Na pierwszy ogień poszły jej skromne oszczędności — niecały tysiąc 
funtów. Pierwszy dom, w którym przyjmowała zapomnianych przyjaciół 
wojsk alianckich, powstał w odziedziczonym po rodzicach mająteczku w 
Cavendish. On też stał się główną siedzibą fundacji jej imienia. Dla 
siebie zachowała zaledwie dwa malutkie pokoiki. Tak to w 1953 r. - jak 
czytamy w statucie Fundacji natchniona przez cichociemnych, 
pamiętając ich ducha optymizmu, odwagę i poświęcenie, założyła Sue 
Ryder Foundation, jako żywy pomnik dla tych wszystkich milionów ludzi, 
którzy dodali swoje życie podczas dwóch wojen światowych w obronie 
ludzkich wartości i niepoliczalnych innych, którzy cierpią i umierają dziś 
w wyniku prześladowań.

Swojego męża Leonarda lorda Cheshire bohatera wojennego — 
najsłynniejszego brytyjskiego lotnika i niestrudzonego filantropa spotkała 
w Indiach, gdzie tak samo jak ona — opiekował się najuboższymi. 
Świadkiem ich ślubu była Matka Teresa z Kalkuty. Późniejsza święta 
uprzedziła ich, że w małżeństwie nie zabraknie trudnych chwil, ale razem 
przysporzą więcej dobra.

Gdy małżonkowie w 1984 r. obchodzili srebrne wesele, zabrali na 
pielgrzymkę do Rzymu 600 niepełnosprawnych. Wszyscy zostali 
serdecznie przyjęci przez Ojca Świętego Jana Pawła II.

Domy Sue Ryder powstawały na całym świecie — w Polsce jest ich
14. Są przystanią dla tych, którzy stracili wszystko, nawet nadzieję. W 
Polsce starała się być tak często, jak tylko to było możliwe. Najczęściej 
scma prowadziła ciężarówkę z darami. Jeden z polskich szefów takiego 
domu wspomina, że kiedyś przyjechała w tak zaawansowanej ciąży iż z 
trudnością wydostała się zza kierownicy. Jeździła przez wschodnie 
Niemcy Kontrolowano ją często i złośliwie. Polscy komuniści robili też 
sporo, żeby ją zrazić, ale bezskutecznie. Jerzy Mikos, właściciel zakładu 
stolarskiego w Kałkowie, który pomagał Sue Ryder w jej podróżach po 
Ziemi Świętokrzyskiej jako kierowca, wspomina, jak wielkie siły potrafiła 
ta kobieta czerpać z wiary: —było niesamowite przeżycie - opowiada — 
siedzieć w kościele w jednej ławce obok osoby, która potrafiła modlić się 
tak prawdziwie, z wielkim oddaniem. To była niezwykle skromna osoba. 
Łzy w Kałkowie-Godowie Do Sanktuarium Matki Bożej Bolesne 
Pani Ziemi Świętokrzyskiej Sue Ryder trafiła pod koniec lat 90. Ksiądz 
kustosz Czesław Wala oprowadzał ją po Golgocie. W kaplicach 
poświęconych martyrologii Polaków modliła się ze łzami w oczach. 
Wychodząc, uklękła i pocałowała kamień. W tym miejscu jest teraz 
tablica upamiętniająca osobę, dzięki której, tylko w Kalkowie kilkadziesiąt 
osób znalazło dach nad głową, serce i opiekę.

Kiedy Elżbieta II królowa Anglii nadała Sue Ryder godność para, ta 
wybrała na swoją siedzibę stolicę Polski.
Lady Ryder of Warsów zmarła w opinii świętości 2 listopada 2000 r. na 
parę miesięcy przed otwarciem domu jej imienia w Krakowie-Godowie. 
NASZA POLSKA 4 XII 2007 Kaia Bogumilska
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Biednym i cierpiącym 
poświęcita całe życie
Zaplanowane od wczoraj do niedzieli uroczystości 
100-lecia Konstancina i 80-lecia nadania mu statusu 
uzdrowiska splatają się z przekazaniem na terenie 
szpitala neurologicznego w  Królewskiej Górze no­
wego pawilonu. Jest to jeden z kilkunastu obiektów 
w  kraju, wybudowanych dzięki Fundacji Sue Ryder.
EL ŻB IE TA  H A LE N O W A

Z bliska zobaczyłam ją 
w ubiegłym roku w Zamku Kró­
lewskim, kiedy hucznie rozpo­
czynały się obchody 400-lecia 
stołeczności Warszawy. Drobna, 
starsza pani, z honorami podej­
mowana w różnych krajach 
przez koronowane głowy, sze­
fów rządów, najwyższych do­
stojników kościołów, stała 
skromniutko z tyłu. Sue Ryder, 
która do otrzymanego w 1978 r. 
tytułu para Anglii dodała nazwę 
naszej stolicy i w Izbie Lordów 
Parlamentu Brytyjskiego zasiada 
jako lady Ryder of Warsaw, 
w czerwcu ub. roku także gości­
ła; w naszym kraju. Odebrała 
wtedy honorową statuetkę 
„Człowiek — człowiekowi”, 
przyznawaną przez Polski Ko­
mitet Pomocy Społecznej najbar­
dziej zasłużonym w działalności 
charytatywnej. Wraz z nią to za­
szczytne wyróżnienie otrzymali 
Jerzy Owsiak i Ryszard Szaniaw­
ski, prezes Fundacji Hospicjum 
Onkologiczne w Warszawie.

Przy każdej tego typu okazji 
— jak mówią jej polscy przyja­
ciele — pani Ryder zachowuje

się podobnie — skromnie trzy­
ma się na uboczu. Nie lubi wiel­
kich fet, bankietów i oficjalnych 
przyjęć, uważając je za rozrzut­
ność. Daje się wtedy namówić 
najwyżej na szklaneczkę soku. 
Uważa, że pieniądze powinny 
być przeznaczane na takie cele, 
które służą ludziom potrzebują- 
cym pomocy i opieki. Z takich 
samych powodów starsza pani 
nie korzysta z usług kierowcy 
i nawet drogę do Polski spędza 
sama za kierownicą.

Co jednak sprawiło, że uro­
dzonej w Yorkshire Angielce 
serce bije mocniej właśnie dla 
naszego kraju, zwłaszcza dla 
Warszawy? Jakimi drogami po­
prowadził ją los, że czuje się 
również polską obywatelką, 
często używając zwrotu „my, 
Polacy”?

Wojna złączyła losy

Przykładem była dla niej mat­
ka, której od dziecka pomagała 
w pracy charytatywnej wśród 
biednych i chorych mieszkań­
ców slumsów. Podczas II wojny

jako kilkunastoletnia dziewczy­
na wstąpiła do Formacji Pielę­
gniarek Pierwszej Pomocy, po­
tem przez przypadek trafiła do 
polskiej sekcji tajnych służb Za­
rządu Operacji Specjalnych. 
Spotkała tam ludzi niezwykle 
odważnych, którzy po odpo­
wiednim przygotowaniu wraca­
li do okupowanego kraju jako ci­
chociemni. Podczas Powstania 
Warszawskiego wyprawiała 
transporty ze zrzutami dla na­
szej walczącej stolicy.

Sympatia i podziw dla Pola­
ków przerodziły się wówczas 
w coś, co na całe życie związa­
ło Sue Ryder z naszym krajem. 
Wkrótce po zakończeniu wojny 
rozpoczęła działalność charyta­
tywną w Polsce, przybywając tu 
już w 1945 r. wraz z międzyna­
rodową grupą wolontariuszy. 
Wstrząsnęło nią to, co zobaczy­
ła i usłyszała. Przeżyła także we­
wnętrzną przemianę. Wychowa­
na w tradycji anglikańskiej, 
przystąpiła do Kościoła rzym­
skokatolickiego, aby dzielić reli- 
gię z Polakami.

Głęboka wiara stała się nie 
tylko motorem jej pracy chary­
tatywnej, owocując w 1953 r. 
założeniem fundacji. Wiara by­
ła również niezwykłym spo­
iwem jej małżeństwa z nieżyją­
cym już lordem Leonardem 
Cheshire, bohaterskim pilotem 
RAF, twórcą domów dla inwa­
lidów wojennych, kalek i nie­
uleczalnie chorych. Oto frag­
ment ułożonej przez nich mo­
dlitwy: „Ty wezwałeś nas Pa­

nie, a my odnaleźliśmy Ciebie 
w biednych, niechcianych 
i cierpiących. I będziemy Ci słu­
żyć aż do śmierci”.

Nie bez powodu też symbo­
lem jej fundacji stała się gałązka 
skromnego, niepozornego ziela, 
mającego szczególne znaczenie 
w ludowej tradycji, i słowa szek­
spirowskiej Ofelii — „Rozmaryn 
dla pamięci. Módl się, kochaj, 
pamiętaj”.

Drugi dom

Fundacja Sue Ryder ma cha­
rakter międzynarodowy, bo cho­
roba i cierpienie dotykają ludzi 
bez względu na granice. W 14 
krajach istnieje ponad 80 do­
mów, w których od początku 
znalazło pomoc medyczną 
i opiekę ponad 365 tys. ludzi 
chorych, niesprawnych, samot­
nych w różnym wieku, różnych 
wyznań i ras. Sue Ryder mówi, 
że chciała stworzyć coś w rodza­
ju żywego pomnika ku czci ofiar 
wojny, coś, co będzie przynosić 
ulgę cierpiącym.

W Polsce domy takie wybu­
dowano od 1956 r. w 22 miej­
scowościach, m.in. w Górze 
Kalwarii, Helenowie, Konstan­
cinie, Radzyminie, Żyrardowie, 
Henrykowie. Niezależnie od tej 
formy działalności, Sue Ryder 
przebywała również w Polsce 
z misją humanitarną podczas 
stanu wojennego. Łączność te­
lefoniczna — jak pamiętamy — 
była wówczas zerwana, toteż 
jakikolwiek kontakt ze światem

23



był niemożliwy. Fundacja 
w Belgii, która nie mogła jej 
wówczas odnaleźć, uznała pa­
nią Ryder za zaginioną i taka 
wiadomość została przekazana 
Leonardowi Cheshire. Jego re­
akcja była spokojna — nie lęka 
się o żonę, jest przecież wśród 
przyjaciół, a Polska to jej drugi 
dom.

W tym drugim domu bywa 
Sue Ryder dość często, jako że 
osobiście dogląda spraw zwią­
zanych z budową kolejnych do­
mów, z ich remontami i z dzia­
łaniem fundacji. Tłumacz nie 
jest jej niezbędny, ponieważ ro­
zumie nasz język. Mówi jednak 
po polsku tylko w gronie naj­
bliższych przyjaciół, wie bo­
wiem, że nie jest w tym naj­
mocniejsza.

W czasie pobytu w Polsce la­
dy Ryder poznała przed laty 
księdza Karola Wojtyłę. Nie bez 
powodu więc w 1984 r. srebrne 
wesele Sue Ryder i Leonarda 
Cheshire odbyło się w Rzymie. 
Przyjechali na to spotkanie pen­
sjonariusze i personel jej domów 
z różnych krajów. Wszyscy spo­
tkali się z Janem Pawłem II 
i w  kaplicy bazyliki św. Piotra 
jak jedna wielka rodzina uczest­
niczyli w uroczystości odnowie­
nia małżeńskiej przysięgi.

Porównywana 
z matką Teresą

Za działalność charytatywną 
lady Ryder została odznaczona 
przez rządy Polski i Jugosławii. 
Jest honorową obywatelką War­
szawy. W rodzinnym kraju 
otrzymała doktoraty honoris 
causa pięciu uniwersytetów, 
a także Order Imperium Brytyj­
skiego oraz Order św. Michała 
i Order św. Jerzego.

Nie istnieją sprawy, które ją 
przerastają, gdy trzeba pomóc 
ludziom. Wstaje skoro świt i ca­
ły dzień jest czymś zajęta. Po­
trzeb osobistych nie ma prawie

Dla Sue Ryder nie ma rzeczy niemożliwych... REPRODUKCJA Z FOLDERU FUNDACJI

żadnych, a wszystko, co robi, 
wiąże się z potrzebami innych. 
Dla wielu jest kimś, kogo moż­
na porównać z matką Teresą 
z Kalkuty.

★ ★ ★

Dochody Fundacji Sue Ry­
der, która w najbliższych pla­
nach ma budowę w Polsce ko­
lejnych czterech domów, po­
chodzą przede wszystkim ze 
sklepów, w których sprzedaje 
się m.in. używaną odzież, książ­
ki, naczynia kuchenne, zastawę 
stołową, zabawki, wyroby pa­
miątkarskie. W różnych krajach 
istnieje ponad 500 takich skle­

pów. W Polsce są dwa — przy 
ul. Marszałkowskiej 104a (na ty­
łach DT Wars) w Warszawie 
i przy ul. Ratajczaka 37 w Po­
znaniu. Ale pomóc można tak­
że inaczej, a mianowicie ofiaro­
wując rozmaite przemioty, 
świadcząc pracę, dokonując 
wpłat na polskie konto Funda­
cji Sue Ryder — PKO BP 
X O/Warszawa nr 10201101- 
900313-270-1. Można także 
wziąć udział w koncercie cha­
rytatywnym, który odbędzie się 
9 bm. w Muzeum Kolekcji im. 
Jana Pawła II przy pl. Banko­
wym 1. Bilety są do kupienia 
w sklepie Sue Ryder przy ul. 
Marszałkowskiej.
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Wywiad prof. Elżbiety Zawackiej o Sue Ryder udzielony p. Joannie Chodor z Fundacji Sue 
Ryder dnia 4 IX 2008 r. dla powstającego Muzeum Sue Ryder w Warszawie.

P. Sue Ryder bardzo ceniłam za jej stosunek do pracy, to znaczy do tworzonych przez siebie 
szpitali. Ona była wprost zachłanna, jeżeli chodzi o porozumiewanie się w  sprawach szpitali, 
itd. No i ten fakt, że ona była drobna, krucha, niezbyt dobrego zdrowia. A ona kupiła 
samochód ciężarowy i sama prowadziła - pani wie o tym? - Tak, sama prowadziła go z 
Anglii, przez Holandię, do Polski. I zwykle, jak  ona przyjeżdżała, ona zajeżdżała tu do mnie 
do Torunia. I wtedy myśmy pogwarzyły sobie trochę. Chociaż to były raczej trudne rozmowy, 
bo ani ona nie znała języka polskiego dostatecznie, ani ja  dostatecznie angielskiego. Ale w 
każdym razie porozumiewałyśmy się.
Więc ona była zachłanna na pracę i ona była bardzo dobrą organizatorką. No to pewnie 
wiecie o tym, że ona miała podobno około stu sklepów w Londynie ze starą odzieżą. 
Zdobywała tak pieniądze i za to kupowała lekarstwa i te wszystkie bprzyrządy jakieś 
medyczne itd.
Zresztą pani sama się pewnie przekonała w Bydgoszczy, jak  to funkcjonuje. Tam jest taki 
przyjemny lekarz, dr Stachowiak. On tu pisał do mnie. Toteż dziwię się, że o tym otwarciu 
mnie nie powiadomił i nie zapraszał mnie. Ja co prawda i tak nie mogłabym jechać. Może 
wiedział po prostu, że ja  jestem  w takim stanie i dlatego nie przysłał zaproszenia.

Myśmy nigdy o sprawach religijnych nie rozmawiały. To w  ogóle nie było tematem. 
Owszem, to było tak, że jak  ona przychodziła i jak  się żegnała, to zawsze to robiła w imię 
Boga. To widać było, że ona jest bardzo pobożna, że jest przejęta religią, ale o sprawach tych, 
to o niej nie mam nic do powiedzenia.

J. CH: To ja  jeszcze mam pytanie. Ile razy się spotkałyście? Zawsze, ja k  była w Toruniu, 
Bydgoszczy to była u Pani, prawda?

Przypuszczam, że tak. W każdym bądź razie bardzo często, około dziesięciu razy. Po prostu 
myśmy chętnie spotykały się ze sobą, bo myśmy się znały z tego pobytu wspólnego w Anglii.

J. CH: Pani Profesor, proszą o tym opowiedzieć, bo Sue Ryder napisała o tym w autobiografii, 
że przez dziesięć dni mieszkałyście razem w jednym pokoju.

Tak, tak.

J. CH.: Proszą opowiedzieć swoje wspomnienia z tego okresu.

No cóż, wspomnienia, po prostu nie mam pamięci na te wspomnienia. No, ale tak, to było tak. 
Pani wie, kim ona była tam, tak? To znaczy, ona była dam ą do towarzystwa dla 
cichociemnych. Chodziło o to, żeby cichociemni w pogodnym nastroju przeżywali ostatnie 
dni przed zrzutem, bo jechali na prawie że pewną śmierć. Więc ten nastrój nie był zawsze 
najweselszy w tych stacjach wyczekiwania. Ja nie pamiętam, gdzie to było, jak  nazwała się ta 
miejscowość.

J. CH: Tak, ale znam numer, stacja wyczekiwania nr 20.
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Ach, stacja nr 20, To najpierw powiem o tej stacji. Adres tej stacji pani dostanie od pana gen. 
Bałuka. Czy pani spotkała się już z gen. Bałukiem?

J. CH: Wczoraj rozmawiałam z nim przez telefon. Umówiliśmy się na spotkanie.

On jest bardzo zainteresowany, dlatego że prowadzi koło i muzeum cichociemnych. Mam 
nadzieję, że Pani część tego muzeum, które pozostało po Sue Ryder, przekaże muzeum 
cichociemnych, które jest w Warszawie. To byłoby bardzo potrzebne.
O czym to mówiłyśmy? Ja sobie dobrze nie przypominam, gdzie myśmy tam mieszkali, tylko 
wiem, że byłyśmy razem z nią. Ale ja  byłam bardzo zajęta, bo ja  byłam kursantką, po prostu 
uczestniczyłam we wszystkich zajęciach. A ona, no ona nie miała wiele pracy, tylko 
obserwowała trochę tak. Tak że wspólnej pracy (zajęć) nie miałyśmy.

J.Ch: W którym to było roku?

Ja tego Pani nie powiem. Ale to jest do sprawdzenia

J. CH: To ja  sprawdzę.

Ja chciałabym to od pani dostać, wtedy przypomnę sobie w mojej biografii różne rzeczy, 
które zapomniałam.
Więc, pani wie, na czym jej praca polegała, tak? One wieczorami urządzały przyjęcia dla 
cichociemnych; tańce z kobietami, żeby był wesoły, miły nastrój. I to one potrafiły zrobić. To 
było widać, że one uważają to za swoje ważne zadanie.

J. CH.: Ale również praca techniczna. Przewoziły cichociemnych na lotnisko, prawda? 
Prowadziły samochód, były kierowcami.

Tak, przewoziły ich. Ale to było najmniej ważne, przecież Anglia była wolna. Tak pamiętam, 
one przewoziły mnie na lotnisko. Tam odbyła się rewizja osobista. Sprawdzano, czy nie 
zabiera się niepotrzebnych rzeczy do okupowanego kraju. I okazało się np. że na tym 
wojskowym lotnisku nie ma ubikacji damskiej. I oni z powodu tego braku musieli przewieźć 
mnie na inne lotnisko, w zupełnie innym miejscu.

J.Ch.: Proszę jeszcze opowiedzieć o locie do Polski.

Mój lot był bardzo udany, bardzo krótki. Wieczorem odprowadził mnie płk. Protasewicz, to 
był szef oddziału VI Sztabu Generalnego Armii Polskiej. On prowadził te sprawy. Ja byłam 
do niego przydzielona na cały okres pobytu w Londynie. I tam pracowałam bardzo 
intensywnie nad losami poszczególnych kurierów i ich poczt. Ja miałam za zadanie 
sprawdzić, jakim i drogami kurierzy szli z Polski do Anglii. W Oddziale Krajowym Polskiego 
Sztabu siedziałam w biurze i to sprawdzałam. To była taka praca trochę archiwalna, mimo że 
w czas wojny. Kiedy mnie już płk. Protasewicz przywiózł na lotnisko, to było ok. 5 godziny 
wieczorem, kiedy wsiadłam do samolotu. Leciałam z dwoma kolegami cichociemnymi. 
Byliśmy we trójkę. Obaj już nie żyją. To byli "Drabina" i "Kryształ", takie były ich 
pseudonimy. Oni lecieli pierwszy raz do Polski. Cały czas wojny byli na Zachodzie. Nie 
wiedzieli, jak  wygląda okupacja. Więc moim zadaniem było też wprowadzanie ich w 
okupacyjną rzeczywistość w kraju. Ja sama zaś przedtem byłam cały czas w  Polsce i to była
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zupełnie inna rzeczywistość. Dlatego były potrzebne np. rewizje osobiste przed skokiem, 
żeby taki "Drabina", czy "Kryształ", którzy nie orientowali się, że zabrać ze sobą np. 
karteczkę z adresem, to wyrok śmierci dla adresata i samego cichociemnego, prawda? Bo to 
dowodziło, że on był zaangażowany, a jak  nawet przeszedłby przez męki, to i tak 
skończyłoby się śmiercią.

Więc orientowałam ich, jakie to niebezpieczne. Ale, jak to żołnierze: rozkaz to jest rozkaz - 
oni pojechali. W samolocie było bardzo miło, a lot był normalny. Pamiętam, jak  myśmy 
dolecieli do Niemiec Północnych i tam nas obstrzelali artylerią przeciwlotniczą i uderzyli nas 
bodajże nawet w skrzydło. Tak że byliśmy pod obstrzałem. Pilot samolotu skierował się 
natychmiast na Szwecję. To był kraj neutralny. Tam nic nam nie groziło. I ze Szwecji myśmy 
polecieli na południe, potem wzdłuż Wisły, bo Wisła się świeci w nocy. Więc lecieliśmy tak, 
jak Wisła płynie i lecieliśmy na Warszawę. Mieliśmy lądować pod Warszawą. Pilot nie mógł 
znaleźć lądowiska. Krążył, krążył, szukał tego lądowiska. To było tak, że na lądowisku kilka 
dziewcząt, czy chłopców ułożyło się w postaci strzały, która wskazywała jaki jest kierunek 
wiatru, kiedy tam samolot ma lądować. Więc oni szukali z powietrza tej strzały, a ta młodzież 
leżała na plecach i każdy miał na piersiach lampę elektryczną skierowaną światłem w górę. I 
te lampy utworzyły taką strzałę. I ta strzała wskazywała wiatr. Pilot nie mógł tej strzały 
znaleźć. Długo krążył. Już myślał, że będzie musiał wrócić do Anglii bez wykonania zadania 
ponieważ zabraknie mu benzyny na powrót, ale w  ostatniej chwili udało mu się uchwycić 
znak. No i wtedy, prawda, zapaliło się zielone światło w samolocie i wiemy, że za chwilę 
wyskoczymy. Ponieważ ja  byłam kobietą oni mężczyznami, to powiedzieli: kobieta ma 
pierwszeństwo. Więc skoczyłam, kiedy zabłysło światło zielone. W samolocie, w  jego 
podłodze był taki otwór okrągły, wielkości jakby dużej beczki i myśmy we trójkę musieli 
siąść na brzegu tej beczki i nogi już  były spuszczone w wolne powietrze. Bo ten otwór na 
początku lotu był czymś nakryty. Już zdjęto tę pokrywę, a myśmy tak siedzieli na skraju tej 
beczki, spuszczone nogi i kiedy zabłysło zielone światło, to puściliśmy ten brzeg, ten nasz 
uchwyt. I spadaliśmy. Ja miałam bardzo szczęśliwy lot, parasol mi się otworzył bardzo 
zgrabnie i leciałam. Ale nie ja  leciałam ku ziemi tylko ziemia leciała do mnie! To jest 
zupełnie dziwne uczucie, że ziemia leci do mnie, a nie ja  do ziemi. No zeskoczyłam, piętę 
sobie okropnie obiłam, poza tym wszystko było w porządku. I po paru sekundach skoczyli 
następni: "Drabina" i "Kryształ". Jeden spadł na dach szopy jakiejś. Ale wszyscy jakoś 
odnaleźliśmy się w trójkę. Przenocowaliśmy razem w wybranym przez placówkę domu 
odbiorczym należącym do małego majątku.
Gospodyni tego domu była przygotowana, że goszczą niebezpiecznych ludzi. Więc jak  ona 
nas położyła spać, naszą trójkę, to sama w nocy przepatrzyła nasze rzeczy. Między innymi, 
moje rzeczy i tam znalazła rzecz „okropną”, a mianowicie w mojej sukni wszyte były potniki 
angielskie, z angielską pieczątką, a ja  byłam ubrana po polsku i miałam zachowywać się jak 
mieszkanka Polski. A tu nagle angielskie pieczątki. Więc to była taka niezgrabna sytuacja. 
Gospodyni z żalem mi mówiła: naraziła mnie pani na śmierć przez te potniki. Ja nie czekając, 
zaraz nazajutrz wsiadłam do kolejki podmiejskiej EKD i pojechałam do Warszawy. Koledzy 
musieli kilka dni przebywać w tym majątku, żeby przywyknąć do polskiego powietrza, 
prawda. I w miejscach przeznaczenia znaleźli się dopiero później. Bo było tak, że 
cichociemny jak  dostał się do Polski, to musiał przez około dwa tygodnie uczyć się chodzenia 
po Polsce. Oni myśleli, że Polska, to jest takie dziwne miejsce, gdzie za każdym krzakiem 
siedzi gestapowiec. A przecież myśmy tu w Polsce żyli normalnym życiem codziennym, 
pewnie że pełnym niebezpieczeństw, ale normalnym życiem. Więc oni musieli przywyknąć 
do takiego życia w Polsce. Były wybrane kobiety, ich przyszłe opiekunki, które nazywały się
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„ciotki” . Otóż taka „ciotka” prowadziła cichociemnego pod rękę po W arszawie i uczyła go 
chodzić, żeby się nerwowo nie rozglądał, bo ulice warszawskie były obserwowane przez 
gestapo. Więc było tak, że jak  był jakiś podejrzany ruch, to przybysze chwytali za pistolet. A 
taki ruch, zauważony przez gestapowca, już był niebezpieczny. Więc takich rzeczy trzeba 
było ich nauczyć, jak  spokojnie chodzić, jak  nie narażać się na obserwację. Więc tak to 
wyglądało. Ale to pewnie was nie ciekawi.

J. Ch: Ciekawi ogromnie, przecież to żywa historia. Mam jeszcze pytanie. Czyli Sue Ryder po 
wojnie Panią odszukała, prawda? Jak te kontakty się odnowiły?

Więc pani chce też poznać dzieje po wojnie. Tego ja  nie wiem, jak  ona mnie odszukała w 
Toruniu. Ale tak, odszukała. Ona pisała do mnie i zaprosiła mnie do Anglii. Zaprosiła mnie 
do Cavendish. Miała tam małe muzeum - ale ona miała dodatkowo taką izbę m uzealną chyba 
także w Londynie. Ja tylko pamiętam mapy rozpostarte po ścianach i fotografie samolotów. 
Takie małe muzeum. Mnie się zdaje, że cichociemni sprowadzili to do Polski.

J. CH: Jeszcze nie, dopiero się o to staramy. Muzeum i siedziba Fundacji Sue Ryder zostały 
zamknięte po je j śmierci, a zbiory są przechowywane w magazynie. My dostaliśmy z Anglii 
tylko małą część, około pięć pudeł.

Ale będziecie to robić? Bo to powinno być w Polsce.
No więc ona zaprosiła mnie do Cavendish. Tam byłam u niej. Potem, pojechałyśmy także 
razem do Warszawy i tam ja  już  ją  pożegnałam załatwiałam swoje sprawy. Często 
spotykałam się z nią później. Były to bardzo miłe stosunki, po prostu przyjacielskie stosunki.
I to, że nie umiałyśmy się dobrze porozumieć po angielsku, nie przeszkadzało nam.

J.Ch.: Ona się bardzo dobrze wyrażała o Pani w swojej autobiografii, z dużą sympatią.

Lubiłyśmy się. Ona, jak  tu do mnie do Torunia przyjeżdżała, to na dole stawiała samochód 
naładowany medykamentami. Siedziała ze mną, tu w tym mieszkaniu, szybko zjadała 
śniadanie. Za każdym razem gdy odwiedzała Polskę spotykałyśmy się u mnie. To były 
zawsze bardzo miłe spotkania. I dopiero z Torunia jechała dalej, do tych swoich domów - jak 
one się nazywały?

J. CH: do Bydgoszczy, do Zakrzewa, do Gdyni?

Tak, i do Konstancina. Przede wszystkim do Konstancina. Bo dom w Bydgoszczy powstał 
później, prawda? Ja nie byłam tam w Bydgoszczy, bo już nie byłam zdrowa, tak że nie 
oglądałam tego domu. Ale słyszałam, że tam jest bardzo dobrze, dobry porządek. Ten lekarz 
(dyrektor tego domu w Bydgoszczy) bardzo mi się podoba.

Ponieważ byłyśmy z Sue w wielkiej przyjaźni, ona zrobiła mi taką przyjemność, że zaprosiła 
mnie, gdy wybrała się na dwudziestopięciolecie swego małżeństwa do Rzymu, na zwiedzanie
i audiencję u papieża. Po tym już było widać, że jest bardzo zainteresowana religią.
Tak, wiem, że przeszła na katolicyzm, z anglikańskiego wyznania.
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J.Ch.: Sue Ryder pisze w swojej autobiografii, że przeszła na katolicyzm pod  wpływem 
Polaków, także przyjaciół cichociemnych. Dlatego o to pytam, bo w okresie wojennym tkwią 
źródła je j późniejszej duchowości.

Tak, ona była zakochana w Polakach.
Więc ona mi zrobiła tę przyjemność, że powiedziała mi: "Możesz zabrać ze sobą dziesięć czy 
dwadzieścia koleżanek, czy osób, na których ci zależy. Ja zapłacę z ich podróż do Rzymu." 
To wtedy był jeszcze okres komuny i było bardzo trudno o wyjazd za granicę, ale ona 
załatwiła to przez ambasadę brytyjską i duża gromada Polek oraz kilku Polaków pojechało 
razem do Rzymu, do papieża. Pamiętam, byliśmy razem w Rzymie. Ona uzyskała audiencję u 
papieża Jana Pawła II i zrobiła tak, że mogliśmy też być na specjalnej wizycie (w prywatnych 
apartamentach papieża). Ale tak się złożyło, że ja  w tym czasie byłam gdzieś indziej zajęta i 
zamiast mnie poszła późniejsza gen. Maria Wittek. Papież ma taką specjalną aulę i tam potem 
była cała wycieczka. Papież siedział na podium, a wszyscy siedzieli w rzędach w tej auli. A 
potem on wstał i Sue Ryder prowadziła go od osoby do osoby i mu do ucha mówiła, kto to 
jest. A było tam wielu ludzi, także różne znakomitości. Ja siedziałam w drugim czy trzecim 
rzędzie z inną kurierką, Ewą Korczyńską, pamiętam.
Ja nie mogłam znaleźć fotografii z tej audiencji. Chcielibyście to mieć? Ale może to odnajdę, 
wtedy przyślę.
Tam widać, jak  Ewa Korczyńska na kolanach wita papieża. Ja nie uznaję takich rzeczy, 
(gestów). Więc ona (Sue Ryder) mówi do papieża o mnie, kto ja  jestem. Nie wiem, co ona mu 
tam dokładnie mówiła. W każdym bądź razie, on wyjął z kieszeni różaniec i dał mi go. To ja  
pamiętam. To była bardzo miła wizyta, bo on przemawiał do nas i mogliśmy się pytać o różne 
rzeczy. To zawdzięczaliśmy jej, Sue Ryder. I wszyscy, którzy zostali zaproszeni przez n ią do 
Rzymu, byli jej bardzo wdzięczni za tę wizytę.

J.Ch: Czyli ma Pani własne spostrzeżenia na temat Sue Ryder. Po pierwsze, bardzo 
pracowita, oddana ludziom.

Zachłanna na pracę. Mała, skromna, chuda, a taka dzielna. Z niej tryskała energia po prostu 
Energia czynu. Bo ona była przekonana o ważności tego, co robi. Ja tutaj mam trochę notatek, 
więc może po kolei powiem, co ja  tam sobie znalazłam.

Tak, była bardzo życzliwa ludziom, ale ona taka bardzo łatwa we współżyciu nie była. Była 
wymagająca wobec swoich współpracowników. Ale jeżeli chodzi o czynienie dobra, to była 
nie do zastąpienia. Była bardzo spostrzegawcza, widziała natychmiast ludzi potrzebujących i 
przekazywała im to, co było potrzebne.

J.CH: Czy ma Pani jakieś listy, kartki od Sue Ryder?

Ja tego nie szukałam. Ona jednak często zawiadamiała mnie, co się dzieje, że przyjeżdża. Ale 
czy ja  je  mam? Wie pani, to będzie trudno znaleźć. Ja mam korespondencję od 95 r. chyba. 
Więc może to tam będzie. Jeżeli ja  odnajdę, to pani przyślę.

J.CH.: W muzeum w Cavendish były chyba listy od Pani, widziałam spis.

Listy ode mnie do Sue? Więc chyba i musiały być listy do mnie. Być może. Ale dość trudno 
będzie mi szukać, ale to zrobię.
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Aha, w Bydgoszczy jest osoba, do której Sue udawała się, gdy wyjeżdżała ode mnie. Ona 
wówczas dołączała do niej i siadała w samochodzie, obok kierowcy i kierowała ruchem w 
Polsce, jakby pilotowała ją. Znacie tę Panią? Ona będzie dużo wiedziała. Ona w kilku 
podróżach Sue brała udział jako pilotka. Ale ona może już nie żyć.

Więc ja  podziwiałam u Sue Ryder, że ona się podejmowała tych trudów. Czy pani wie, jak 
wygląda podróż z Anglii do Polski? Więc ona miała ten samochód ciężarowy. Ciężarowy jest 
trudno prowadzić. To jest ciężka praca fizyczna. Więc ona w Londynie siadała do tego 
samochodu, dojeżdżała do Kanału La Manche, przez kanał promem, potem do Holandii. A z 
Holandii już  do Polski przez Niemcy. Ale to była trudna, kilkudniowa podróż. A dla takiej 
małej, drobnej kobiety to był wielki wysiłek. Ale ona w ogóle nie dała znać po sobie, że jest 
zmęczona. Ona była wytrzymała fizycznie najwidoczniej. Zresztą, pisze o tym w tej swojej 
autobiografii. Pani ma polskie czy angielskie wydanie?

J. Ch.: Ijedno i drugie.

A mnie ktoś ukradł tę książkę. Ale może będzie uczciwy i odda.

Ja tylko pamiętam, a mnie to dziwiło, że jak  się żegnała, to zawsze z Bogiem. U nas w Polsce 
nie ma już teraz tego zwyczaju. A ona tak robiła.
Ona trochę mówiła po polsku i cieszyła się, że umie.

J.CH: Z  tego co, wiem, jeszcze w czasie wojny kobiety z FANY, które służyły w polskiej sekcji 
SOE, uczyły się języka polskiego i Sue Ryder także.

Tak, FANY to była pomocnicza służba kobiet. Ja bym chętnie coś się dowiedziała, czy pani 
ma coś o FANY? Czy istnieje jakaś książka angielska?

J.CH: Na pewno jest dużo publikacji.

A czy pani mogłaby mi podać jakiś tytuł? Ja bym sprowadziła z Anglii taką książkę.

O rodzicach Sue Ryder nie mogę nic powiedzieć, choć pewnie poznałam jej matkę, gdy 
byłam w Cavendish. Ona mi mówiła o matce. Zdaje się, bardzo j ą  szanowała. W łaśnie to 
matka w niej zaszczepiła tę pracę charytatywną. Mąż Sue Ryder był także wyjątkowym 
człowiekiem, podobny był do niej. Tak, też prowadził działalność charytatywną. On też już 
chyba nie żyje? Mieli syna i córkę. Ja ich poznałam. Ale ten syn jest trochę opóźniony w 
rozwoju.

J.Ch: Raczej przewrażliwiony i bardzo nieśmiały

Powiem pani coś niedyskretnego. Sue Ryder po wojnie organizowała takie wyjazdy dla 
Polaków, którzy byli w czasie wojny obozach koncentracyjnych. W Poznaniu była taka 
osoba, która to wszystko przygotowywała, ale ona chyba już nie żyje. Ona była żołnierzem 
naszej Służby Pomocniczej Kobiet, z Poznania. Nie pamiętam nazwiska. Ona prowadziła 
także te wszystkie magazyny obozowniczek. Ja się z nią kiedyś w Londynie chyba spotkałam, 
albo tu w Polsce. Ona mi powiedziała taką rzecz, że ona uważała, że Sue Ryder ma za mało 
czasu dla własnych dzieci. Była cała przejęta tą  służbą, a synem już  nie miała czasu się
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zajmować. Ta pani z Poznania, sama specjalnie pakowała paczki i posyłała do internatu dla 
niego, zamiast matki.

,/. Ch.: Ja myślą, że zarówno ze strony Sue Ryder, ja k  i Lorda Cheshire, to była największa 
ofiara. Poświęcili się całkowicie działalności charytatywnej, nawet kosztem własnych dzieci, 
własnej rodziny. Cały czas jeździli i odwiedzali założone przez siebie domy w różnych 
częściach świata.

Tak, to nie było z braku miłości, tylko ona była tak bardzo zajęta.
Oboje byli bardzo oddanym małżeństwem. Darzyli się wzajemym szacunkiem. Ona była 
raczej chłodna w kontaktach, nie była wylewna - nie obejmowała, nie całowała. Ale widać 
było, że jest przejęta drugą osobą. Przejawiała duże zaangażowanie zawodowe. Ale ona nie 
miała żadnego wyuczonego zawodu, choć pracowała w czasie wojny jako pielęgniarka. 
Później też opiekowała się chorymi.

To pani teraz chce, żebym odpowiedziała na pytania.

Tak ona miała charyzmę, miała na pewno. Ale to było niewidoczne, zwłaszcza jak  ktoś krótko 
się z n ią widział. Jak się j ą  bliżej poznało, to już  zaistniało na pewno. Ja na przykład 
obserwowałam ją  czasem, albo na fotografiach, jak  ona jest przy łóżkach chorych. To ona nie 
ma tego tkliwego, czułostkowego spojrzenia, tego obejmowania itd., ale jest pełna miłości i 
oddania.

JCh: Czy odznaczała się pogodą ducha, czy widziała Pani, żeby ona była zła, jakaś 
rozgoryczona, czy była raczej pogodna?

Ona była pogodna. W ogóle nie dbała, jeżeli chodzi o dobra doczesne, ubrania, choć była 
ubrana porządnie, ale nie dla stroju tylko dla potrzeby. Tak wiem, że wszystkie dobra ona i 
mąż oddali dla fundacji. A byli zamożni. Zupełnie nie miała potrzeby posiadania pieniędzy. 
To nie istniało w ogóle dla niej 
Ile lat żyła?

J. CH: Siedemdziesiąt siedem. Zmarła 2 listopada 2000 r.

Ja jej jako starej nie pamiętam, dla mnie była zawsze młoda. Ale zdaje się, że zmarła 
przedwcześnie, jeszcze mogła działać.
Ja jej nie pamiętam chorej, nie wiem jak znosiła cierpienia. Gdy się widziałyśmy zawsze była 
zdrowa lub po prostu nie skarżyła się. Nie chciała robić kłopotu, swoje problemy odstawiała 
na bok, tak jakby nie istniały.

Była osoba jakby pokorną i prostą. Kiedy ja  z n ią przebywałam, ja  myślałam czasem o tym, 
że tak wyglądali chyba święci. Wie pani, ta myśl zrodziła się u mnie już  wówczas. Czyli ona 
musiała tak oddziaływać na innych. Czyli miała charyzmat, ale przez n ią w żadnym razie nie 
był on podkreślany.
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WASTHIS
by
Rebecca
Fowler

A S PRESIDENT Nehru 
waved goodbye to  his shy 
afternoon tea  guest, and 
w atched him disappear 
down the drive, he was over- 
come with emotion. He 
tum ed slowly to the aide beside him 

with tears in his eyes.
On the surface, his meeting with Leonard 

Cheshire, some 42 years ago, appeared to 
have been a disaster. The Englishman had 
wanted to persuade Nehru to allow him rights 
to some Indian land, where he dreamed of 
building his latest home for the poor.

But Cheshire was so overwhelmed with 
shyness he was unable to utter a word. 
Instead, their china tea cups had clinked 
awkwardly over the silence.

No matter to Nehru. He had already read of 
Cheshire’s remarkable dedication to lost 
causes; he had heard of the war-time hero’s 
passionate conversion to Catholicism; and 
he was familiar with the hun- 
dreds of homes he had set up 
for the sick and unwanted.

The meeting was just a 
formality. ‘That was the great- 
est man I have met sińce 
Gandhi,’ he told his aide, as he 
wiped his tears away. ‘Give him 
all the land he wants.’

He was a legendary bomber pilot
whose role in the dropping of an
atomie bomb on Japan led to an
extraordinary religious conversion.
As a new book reveals, Leonard
Cheshire was to become one of the

FOR a man destined for great- 
ness, Leonard Cheshire had an 
unremarkable beginning. The 
son of a university don, he was 
bom into a loving, middle-class 
family in Oxford, in 1917.

Although he was popular at 
school, with pupils and teachers 
alike, his reports cheerfully 
described him as ‘not terribly 
good at anything’.

There were few pointers to 
the extraordinary joumey that 
he would later make; no hint of 
the feted war hero, who would 
witness the dropping of the 
atom bomb; or of the devout 
Roman Catholic convert who 
would tum his life over to God; 
or of the greatest, unsung, 
champion of the poor.

O
NLY now has the true 
extent of his courage 
and faith emerged, as 
his story is told in fuli 
for the first time in a 
new book. It shows how he 
shone a light on the world’s 

most desperate people, and 
how those who knew him con- 
sidered him a saint.

the endless Street lights below 
Then, in his finał year, all the 

lights began going out over 
Europę. After months of specu- 
lation, World War II was a real- 
ity. Cheshire awaited his RAF 
call-up with all the impatience 
of an adventurous schoolboy.

One day that exuberance 
would dissolve into agonising 
despair. But at the outset all he 
felt was a sense that war was 
little more than ‘legalised 
excitement’

In 1940 he flew his first sortie 
to France. It was a disappoint- 
ment: not enough glamour.

But his ardour for flying 
retumed when he went on his 
debut night-time mission and 
came under gunfire.

Cheshire was thrilled. ‘I 
understood suddenly the price- 
less, gripping attraction of 
night bombing,’ he said.

He also learned, crucially, 
that he felt no fear. At last he 
could shine. Flying and combat 
were his passions and he had a 
gift for them.

Although the reality of war 
grew sharper by the day, with 
each fresh casualty, Cheshire’s 
nerves of steel protected him. 
After only 15 months in the air, 
he was awarded the DSO.

It was not until he lost his fly­
ing mentor that the darkness 
of war hit him. He was stunned 
when Frank ‘Lofty’ Long did 
not come back. Cheshire had 
believed him to be one of the 
indestrufitibles. like himself.

ABOVE: Princess Diana visits residents of Park House, her 
Norfolk birthplace, after it became a Cheshire Home in 1987

bomb Munich. Many consid- 
ered it a suicide mission. After 
Berlin, it was the most heavily 
defended city in the Reich.

Cheshire summoned every 
last bit of flair and instinct 
while flying over Munich. The 
bombs were dropped on target, 
and the city below lit up like an 
enormous pyre.

the U.S.; the RAF found work 
for him in Washington.

Cheshire was selected as a 
British representative on the 
secret Manhattan project. He 
would be privy to the most 
chilling innovation of the war — 
the atom bomb. He would also 
be a spectator in the under- 
cover ‘Centreboard’ operation
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Norfolk birthplace, after it became a Cheshire Home in 1987

dreds of homes he had set up 
for the sick and unwanted.

The meeting was just a 
formality. ‘That was the great- 
est man I have met sińce 
Gandhi,’ he told his aide, as he 
wiped his tears away. ‘Give him 
all the land he wants.’

■ = -
FOR a man destined for great- 
ness, Leonard Cheshire had an 
unremarkable beginning. The 
son of a university don, he was 
bom into a loving, middle-class 
family in Oxford, in 1917.

Although he was popular at 
school, with pupils and teachers 
alike, his reports cheerfully 
described him as ‘not terribly 
good at anything’.

There were few pointers to 
the extraordinary joumey that 
he would later make; no hint of 
the feted war hero, who would 
witness the dropping of the 
atom bomb; or of the devout 
Roman Catholic convert who 
would tum his life over to God; 
or of the greatest, unsung, 
champion of the poor.

O
NLY now has the true 
extent of his courage 
and faith emerged, as 
his story is told in fuli 
for the flrst time in a 
new book. It shows how he 
shone a light on the world’s 

most desperate people, and 
how those who knew him con- 
sidered him a saint.

Back in those early days 
Cheshire was like any other 
middle-class boy. He went to 
public school — Stowe — 
where he did just enough work 
for what was reąuired. And 
then he went up to Oxford, 
where he stood out only for his 
lively antics.

Cheshire took tap-dancing 
lessons to emulate Fred 
Astaire; he drank an entire bot- 
tle of whisky to show it could 
be done; he stole into the gar­
den of a famous politician to 
woo his daughter; and he made 
headlines for speeding: ‘Under- 
graduate astonished that his 
car could do 40mph.’

He also took up flying. 
Although he found himself 
once again being rated only 
‘average’ by his instructors, his 

assion for aeroplanes intensi- 
ed. He was especially thrilled 

by his flrst night-time view of 
Oxford from the skies, lit up by

the endless Street lights belou,
Then, in his finał year, all the 

lights began going out over 
Europę. After months of specu- 
lation, World War II was a real- 
ity. Cheshire awaited his RAF 
call-up with all the impatience 
of an adventurous schoolboy.

One day that exuberance 
would dissolve into agonising 
despair. But at the outset all he 
felt was a sense that war was 
little more than ‘legalised 
excitement’

In 1940 he flew his first sortie 
to France. It was a disappoint- 
ment: not enough glamour.

But his ardour for flying 
retumed when he went on his 
debut night-time mission and 
came under gunfire.

Cheshire was thrilled. ‘I 
understood suddenly the price- 
less, gripping attraction of 
night bombing,’ he said.

He also learned, crucially, 
that he felt no fear. At last he 
coułd shine. Flying and combat 
were his passions and he had a 
gift for them.

Although the reality of war 
grew sharper by the day, with 
each fresh casualty, Cheshire’s 
nerves of steel protected him. 
After only 15 months in the air, 
he was awarded the DSO.

It was not until he lost his fly­
ing mentor that the darkness 
of war hit him. He was stunned 
when Frank ‘Lofty’ Long did 
not come back. Cheshire had 
believed him to be one of the 
indestructibles, like himself.

In those days, the pilots 
learned to live life day by day 
and follow every impulse. When 
Cheshire was posted briefly to 
the U.S., he fell in love with a 
divorced film star, Constance 
Binney. To the shock of his 
family — who dubbed her Jez- 
abel — they were married.

Cheshire’s flying career flour- 
ished. He was a natural leader 
who was as calm ‘as if he were 
boiling an egg’ in the skies, and 
fuli of energy on the ground — 
organising football matches, 
jazz bands and races.

There were impressive pro- 
motions, awards and acco- 
lades. In 1943 he was hungiy for 
an even more dramatic part of 
the action and he joined 617 
Sąuadron, perhaps the most 
daring in the RAF.

Within a few months, they 
were faced with their most 
dangerous challenge so far: to

bomb Munich. Many consid- 
ered it a suicide mission. After 
Berlin, it was the most heavily 
defended city in the Reich.

Cheshire summoned every 
last bit of flair and instinct 
while flying over Munich. The 
bombs were dropped on target, 
and the city below lit up like an 
enormous pyre.

SHORTLY afterwards 
he was summoned to 
London where, to his 
genuine surprise, he 
was awarded the Victo- 
na uross. He became a super- 
star overnight. Tatler put his 
photograph on the cover and 

declared him ‘the greatest 
bomber pilot in the world’.

IF THERE was a tuming point 
in Leonard Cheshire’s life, it 
was the close of World War II, 
when he saw first-hand an 
atom bomb being dropped on 
Nagasaki.

He became involved almost 
by accident. Constance had 
suffered a nervous breakdown, 
and Cheshire had gone to be by 
her side at the nursing home in

the U.S.; the RAF found work 
for him in Washington.

Cheshire was selected as a 
British representative on the 
secret Manhattan project. He 
would be privy to the most 
chilling innovation of the war — 
the atom bomb. He would also 
be a spectator in the under- 
cover ‘Centreboard’ operation 
to force Japan to surrender.

At first, President Truman 
refused Cheshire’s request to 
join the flight to see Fat Man, 
as the bomb was known, in 
action. It was to be a strictly 
American operation. But in the 
end he relented and both 
Cheshire and the British scien- 
tist William Penney were given 
places on one of the B-29s that 
flew over Japan.

Cheshire wore protective sun- 
glasses to watch the fireball 
rise up in a terrible beauty, as it 
annihilated half the city of 
Nagasaki. The view was etched 
on Cheshire’s soul for ever.

By the time he retumed to 
Britain, he was on the verge of 
collapse. He was tom to shreds 
by the loss of innocence, the 
heartbreaking list of friends 
who perished, the letters from 
their widows, the breakdown of 
his marnage to Constance,
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Z okazji 10-iecia Dom Sue Ryder zaprosił do Bydgoszczy specjalistów medycyny paliatywnej z kraju i zagranicy

Godnie iść na „drugi brzeg”
Żyjemy długo. Coraz dłużej.
Gdy jednak zbliża się to, co 
nieuniknione, chcemy odejść 
godnie. Stąd ogromna potrzeba 
rozwoju medycyny paliatywnej.
I konieczność tworzenia 
specjalistycznych ośrodków. 
Takich jak bydgoski Dom Sue 
Ryder.

Powstał dziesięć lat temu. Pierw­
szy pacjent został przyjęty 4 czerw­
ca 1996 r. - Od tamtej pory wszystko się zmieniło. Rozpoczynaliśmy dzia­łalność mając do dyspozycji 26 łó­żek. Rocznie mogliśmy pomóc 400 osobom - mówi dr n. med. Andrzej 
Stachowiak, dyrektor Regionalnego 
Zespołu Opieki Paliatywnej - Dom 
Sue Ryder w Bydgoszczy. Podkre­
śla, że od 1999 r. w opiece paliatyw­
nej następuje coraz większa specja­
lizacja.

Rozwój ośrodka przypadł 
na ostatnie lata. Powstał m.in. bar­

dzo specjalistyczny, i jakże potrzeb­
ny, oddział stanów apalicznych (dla 
pacjentów w śpiączce); jednorazo­
wo może w nim przebywać czterech 
chorych. - Ci pacjenci wymagają tro­chę innej opieki i innego sprzętu - 
tłumaczy dr Stachowiak.

Wielki rozwój nastąpił w opiece 
domowej. Każdego dnia pracownicy 
Sue Ryder docierają do prawie 200 
chorych w powiatach: bydgoskim 
i żnińskim. Powstała też Poradnia 
Medycyny Paliatywnej oraz Centrum 
Dzienne, w którym pacjentami zaj­
mują się także rehabilitanci.

Dzięki współpracy z lekarzami 
z Francji Regionalny Zespół Opieki 
Paliatywnej stał się największym 
w Polsce ośrodkiem oferującym do­
mowe leczenie respiratorem. Obec­
nie ze sprzętu, który pomaga cho­
rym oddychać korzysta 90 pacjen­
tów w 11 województwach.

W Sue Ryder działa także Cen­
trum Psychoneurologii Wieku Po­

deszłego oraz Poradnia Logope­
dyczna (pomoc specjalistów otrzy­
mują osoby cierpiące na chorobę 
Parkinsona i Alzheimera).

BYDGOSKA KONFERENCJA
Dziś i jutro Bydgoszcz będzie miejscem 
spotkania specjalistów medycyny 
paliatywnej z kraju i zagranicy. Podczas 
dwudniowej konferencji .Wyzwania dla 
opieki paliatywnej w XXI w" pięciuset 
uczestników dyskutować będzie m.in.
o rozwoju telemedycyny paliatywnej, 
badaniach naukowych w tejże opiece 
czy psychoneurologii wieku podeszłego. 
Konferencję organizująrDom Sue Ryder 
w Bydgoszczy, Bydgoskie Towarzystwo 
Opieki Paliatywnej i Instytut Psychologii 
Uniwersytetu im. Kazimierza Wielkiego.

W tym roku ruszył (chciałoby się 
powiedzieć - nareszcie!) Narodowy 
Program Zwalczania Chorób Nowo­
tworowych. - Dzięki programowi roz­

poczęliśmy bardzo ścisłą współpra­cę z Centrum Onkologii. Są pienią­dze na nowy sprzęt oraz na zorgani­zowanie kursu dla pielęgniarek - cie­
szy się szef Sue Ryder. Placówka 
pozyskała też grant z Międzynaro­
dowego Towarzystwa Badania Bólu. 
Dlatego może szkolić lekarzy, pie­
lęgniarki i farmaceutów z Macedonii.

Przed medycyną paliatywną stoi 
wielkie wyzwanie. Chodzi o objęcie 
opieką pacjentów cierpiących 
na inne schorzenia, nie tylko onkolo­
giczne. Dr Stachowiak podkreśla, 
że trzeba dotrzeć do osób „uwięzio­
nych” w domach, którzy nie mogą li­
czyć na pomoc rodziny. - Podopiecz­ni Domu Sue Ryder w Rzymie kon­taktują się z ośrodkiem za pomocą internetu. Nie chodzi jednak o to, aby ludzi zastąpiły komputery. Naj­ważniejsze, by wiedzieć, komu i jak często trzeba służyć specjalistyczną opieką

HANKA SOWIŃSKA
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Czwartek, 25 maja 2006 r.

Bydgoski Dom Sue Ryder działa już dziesięć lat

Tam, gdzie życie 
sie kończy i gdzie trwa

V
i-
!-

Dzięki takim placówkom jak 
Regionalny Zespół Opieki 
Paliatywnej - Dom Sue Ryder to 
co nieuniknione staje się 
łatwiejsze. Tak dla chorego, jak 
i jego najbliższych. Ośrodek 
pomaga cierpiącym 
i nieuleczalnie chorym oraz ich 
bliskim już 10 lat. Dziś 
obchodzi urodziny.

Mówiono o Niej - „Wielka 
Mała Lady”. Skromnej postury, 
drobna, ale o wielkim sercu 
i ogromnych możliwościach. To 
dzięki Angielce Margaret Susan 
Cheshire, znanej jako Sue 
Ryder powstało na świecie po­
nad 80 ośrodków dla nieuleczal­
nie chorych i niepełnospraw­
nych. Dodać wypada, że aż trzy­
dzieści działa w Polsce.

Pierwszy Dom Sue Ryder 
w Bydgoszczy rozpoczął działal­
ność w latach 60. przy obecnym 
Szpitalu Uniwersyteckim. Ten, 
który świętuje jubileusz otwarto 
25 maja 1995 r. w Fordonie; wte­
dy był jednostką Centrum Onko­
logii, od pięciu lat jest samo­
dzielną placówką.

Ostatnie lata to czas wielkie­
go rozwoju. W Sue Ryder pow­
stała Poradnia Opieki Paliatyw­
nej, Centrum Psychoneurologii 
Wieku Podeszłego (trafiają tu 
pacjenci cierpiący m.in. na cho­
robę Parkinsona i Alzheimera), 
Poradnia Domowego Leczenia 
Respiratorem, Centrum Dzienne 
i Poradnia Logopedyczna.

Z pomocy lekarzy, pielęgnia­
rek, psychologów i rehabilitan­
tów korzysta każdego dnia kilka­
set osób. Nie do przecenienia 
jest działalność Zespołu Opieki 
Domowej. Codziennie specjaliś­
ci z zakresu medycyny paliatyw­
nej docierają do blisko 200 pa­
cjentów w mieście i gminach są­

siadujących z Bydgoszczą. Fakt, 
że nieuleczalnie chory może po­
zostawać w domu i otrzymywać 
fachową pomoc jest szczególnie 
godne podkreślenia.

Wobec wielu chorób nowo­
tworowych medycyna ciągle jest 
bezradna. Największe szanse 
na wyleczenie mają ci, u których 
rak zostaje wcześnie wykryty. 
Jednak w wielu przypadkach 
przegrywa lekarz i pacjent. Wte­
dy chorym powinien zająć się 
specjalista od medycyny palia­
tywnej. Osobom w najtrudniej­
szych stanach Dom Sue Ryder 
oferuje pomoc w oddziale opieki 
paliatywnej. W 2005 r. przeby­
wało tu ponad 400 pacjentów.

Wraz z powstaniem w 2003 r. 
Zespołu Domowego Leczenia 
Respiratorem chorzy z uszko­
dzeniami nerwowo-mięśniowy- 
mi, deformacjami klatki piersio­
wej i schorzeniami oskrzeli nie 
muszą trafiać do szpitala. 
W ubiegłym roku placówka prze­
kazała sprzęt 61 pacjentom w 12 
województwach, którzy leczą się 
w domu.

Ośrodek szkoli także lekarzy
i pielęgniarki. Działa tu Polskie 
Towarzystwo Medycyny Palia­
tywnej i Polska Szkoła Medycy­
ny Paliatywnej. - Rozwijamy współpracę międzynarodową. Niedawno gościliśmy pielęgniar­ki z Macedonii. Dzięki donacji darczyńców w Solcu Kujawskim powstaje Centrum Edukacyjno- Naukowe - informuje Izabela Ba­
bula, kierownik Zespołu Komuni­
kacji i Rozwoju Świadczeń Me­
dycznych.

Z okazji jubileuszu we wrześ­
niu Dom Sue Ryder organizuje 
ogólnopolską konferencję „Wyz­
wania dla opieki paliatywnej 
w XXI wieku”.

HANKA SOWIŃSKA
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Elżbieta Zawacka

Od: Fundacja Sue Ryder <f.sueryder@free.ngo.p!> ^  ^
Do: <zawacka@wp.pl>
Wysłano: 1 września 2008 10:40
Temat: świadectwo o Sue Ryder

Szanowna Pani,

Fundacja Sue Ryder dąży do otwarcia w Polsce muzeum poświęconego Sue Ryder i jej 
działalności charytatywnej. Pragniemy sprowadzić do Polski zbiory z zamkniętego po 
śmierci Lady Ryder muzeum jej fundacji w Cavendish. Było w nim wiele pamiątek 
związanych z Polską między innymi świadectwo jej przyjaźni z Panią Profesor Zawacką z 
czasów służby w SOE.
Już udało się sprowadzić do Polski archiwum Sue Ryder.

Chciałabym bardzo móc spotkać się z Panią Profesor, aby sporządzić - nagrać , spisać 
relację na temat Sue Ryder z ust Pani Profesor. Ponieważ jestem z wykształcenia 
historykiem, opracowałabym tę relację i umieściła ją  w naszym archiwum. Nie wątpię, że 
byłaby cennym źródłem historycznym dla przyszłych pokoleń.

Po drugie, jest przygotowywany proces beatyfikacyjny Sue Ryder i my zbieramy również 
świadectwa, które mogłyby posłużyć jako dowody jej świętości. Wiem z autobiografii Sue 
Ryder, ze spotykała się ona również po wojnie z Panią Profesor. A zatem wierzę, że Pani 
Zawacka również ma jakieś własne odczucia dotyczące postawy i wiary Sue Ryder.

Będę ogromnie wdzięczna za choćby kilkanaście minut rozmowy.
W najbliższy czwartek będę w Toruniu. Ale gdyby tylko Pani Zawacka zechciała i mogła 
się ze zmną spotkać w jakimkolwek innym terminie, jestem w pełni gotowa na takie 
spotkanie przybyć.

z uszanowaniem,

Joanna Chodor 
Dyrektor Fundacji Sue Ryder

ul. Bagatela 15 
00-585 Warszawa 
tel/fax: 022 646 58 55 
0508 651 330 
www.sueryder.pl 
f.sueryder@free.ngo.pl

08-09-0169

mailto:zawacka@wp.pl
http://www.sueryder.pl
mailto:f.sueryder@free.ngo.pl
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Od: Elżbieta Zawacka <zawacka@wp.pl> ‘r i
Do: Fundacja Sue Ryder <f.sueryder@free.ngo.pl> ^
Wysłano: 1 września 2008 13:19 
Temat: Odp: świadectwo o Sue Ryder

Szanowna Pani,
Dziękuję za Pani dzisiejszy mail.
Ogromnie się cieszę, że zbiory z Cavendish są w Polsce.
Zawsze ze wzruszeniem wspominam naszą Sue. Mogę spotkać się z Panią kiedykolwiek, 
mam 100 lat i nie wychodzę z domu. Niestety pamięć bardzo zawodzi.
Proszę o potwierdzenie Pani przyjazdu w czwartek 4 września, najlepiej w godzinach 
przedpołudniowych. Obawiam się, że będzie Pani zawiedziona spotkaniem. Miałam kilka 
pamiątek po Sue, które przekazałam do Domu Sue Ryder w Bydgoszczy.
Serdecznie pozdrawiam 
Elżbieta Zawacka
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Od: Fundacja Sue Ryder <f.sueryder@free.ngo.pl>
Do: Elżbieta Zawacka <zawacka@wp.pl>
Wysłano: 2 września 2008 13:23
Temat: Re: świadectwo o Sue Ryder

Szanowna Pani,

Pragnę potwierdzić przybycie na spotkanie w dniu 4 września. Będę, mam nadzieję, kilka 
minut po godz. 10, ponieważ mój pociąg przyjeżdża do Torunia o 9.44.

Pytania, które pragnę zadać Pani Profesor, dotyczą pobytu w stacji wyczekiwania nr 20, w 
SOE, przed zrzutem (Sue Ryder pisze w swojej autobiografii, że dzieliła przez 10 dni pokój 
z Panią Zawacką).
Wszystkie uwagi, refleksje Pani Profesor z tych wspólnie spędzonych chwil z Sue Ryder, 
bardzo mnie interesują.
Gdzie w ogóle znajdowała się stacja nr 20?
A może spotkały się już wcześniej, może w trakcie szkolenia Zo?
Czy inni używali również określenia Bods w odniesieniu do cichociemnych, czy może to był 
termin wymyślony przez Sue Ryder?
Czy Pani profesor pamięta innych cichociemnych z okresu swojego szkolenia, którzy 
dobrze znali Sue Ryder? Ona sama w autobiografii wspomina jako dobrych znajomych: 
prof. Podowskiego, Zuba oraz niewymienionego z nazwiska Władysława

Liczę na to, że Pani Profesor powie również cos o spotkaniach powojennych z Sue Ryder: 
ile ich było, kiedy?
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Od: Fundacja Sue Ryder <f.sueryder@free.ngo.pl>
Do: Elżbieta Zawacka <zawacka@wp.pl>
Wysłano: 2 września 2008 13:47
Załącz: Sue Ryder - ankieta.doc
Temat: Re: świadectwo o Sue Ryder

Szanowna Pani,

Przepraszam, mój poprzedni list jest urwany w połowie.

Pragnę zatem zapytać Panią Profesor o jej świadectwo dotyczące Sue Ryder, jej 
religijności oraz jaką była osobą w stosunku do bliźnich?
W załączeniu przesyłam na wszelki wypadek ankietę, szczegółowo opracowaną 
przez prawników kanonicznych, bezpośrednio na potrzeby procesu beatyfikacyjnego.
Nie jest oczywiście wymagane, aby każdy odpowiedział na wszystkie pytania. Wystarczy 
udzielić odpowiedzi na część z nich, w zależności, jak kto miał okazję poznać Sue R yder.

z serdecznymi pozdrowieniami,

Joanna Chodor
Dyrektor Fundacji Sue Ryder

ul. Bagatela 15 
00-585 Warszawa 
tel/fax: 022 646 58 55 
0508 651 330 
www.sueryder.pl 
f.sueryder@free.ngo.pl
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O R A Z  W O J S K O W E J  S Ł U Ż B Y  P O L E K

BIURO FUNDACJI • 87-100 TORUŃ • UL. WIELKIE GARBARY 2 • TEL. (0-56) 65-22-186 
http://www.um.torun.pl/archAK, e-mail: AK@um.torun.pl, fapak@wp.pl

KONTO: WIELKOPOLSKI BANK KREDYTOWY SA W TORUNIU - NR RACHUNKU 82 1090 1506 0000 0000 5002 0244

/ .  oU.

Toruń, 14 V 2009 r.

Pani Bernadeta Schmidt

85-638 Bydgoszcz

Szanowna Pani,

Dziękuję za przekazanie do naszej fundacji płyty DVD z filmem Zakręty dziejów -  

Lady Sue Ryder „Baronowa W a r s z a w y W naszym Archiwum Wojennej Służby Kobiet 

znajduje się teczka osobowa na nazwisko Sue Ryder (sygn. 2460/WSK) i film ten będzie jej 

cennym uzupełnieniem. Jest on dla nas także ważny ze względu na wielką przyjaźń jaka 

łączyła Sue Ryder z naszą śp. gen. Elżbietą Zawacką.

Przesyłam serdeczne pozdrowienia, także od wszystkich pań z fundacji, zwłaszcza od 

p. Elżbiety Skerskiej, wraz z życzeniami wszystkiego najlepszego.

Z wyrazami szacunku 

SEKRETARZ ZARZĄDU
j \ > ; j  O O r '  > 

mgr Dorota Kromp
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Sue Ryder Home, Stagenhoe Park. Whitwell, Hitchin, Herts.
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